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M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

BITWA. POD CRECY.

O d  cza su  o p a n o w a n i a  Anglii  p r z ez  N o r ­

m a n d ó w  p o d  d o w ó d z t w e m  W i l h e lm a  Z d o b y ­

w c y ,  t rwa ł a  bez  p r ze rw y  zawi ść  mi ęd zy  tern 

k ró l e s tw e m ,  a F r a n c y ą  p r z edz i e loną  o d  n i ego  

c i a ś nmą .  J e j  k r ó l o w i e ,  j a k o  p a n o w i e  lenni  

N o r m a n d ó w ,  chc ie l i  na cze ln ą  swą  w ła d zę  

ro zc i ąg n ąć  na  t en  k r a j ,  k t ó r y  książęta N o r ­

m a n d y ! ,  ich was sa l e ,  p o d l e g ł y m  so b i e  uc z y ­

nil i .  Ok o l i c zn oś ć  t a ,  ze j ę z y k  1 o b y c z a j e  

f r an cuz k i e  w Angli i  p r z e w a g ę  po zyska ł y ,  s ł u ­

żyła  dynas ty i  R a  pe tów ,  k tó r a  na t r on i e  f r an -  

cuz k im  z a s i a d ł a ,  za n ow ą  za s adę  do  sw y c h  

ro szczeń .  Z  d ru g i e j  s t r ony,  w ła d c y  Ang l i i ,
n i edo ść  m a j ą c  na n i epod l eg ło śc i  k o r o n i e  f r a n -  

cuzk ie j  w sw e tn  p a ń s t w i e ,  m n i e m a l i ,  że i 

we  F r a n c y  i stal i  się p an am i  n i e p o d l e g ł e t n i ,

1 n ie za l eżność  tę do  d a w n y c h  sw y ch  p o s i a ­

d łości  r ozc i ągnąć  o h c i e j i , n a s t ępn i e  zas na p r o -  

w incye  g r a n i czą ce  z N o r m a n d y ą ,  a późni  ej 

na s a m  t ro n  f r ancuzk i  ro śc ić  zaczęl i  p r a w o .  

P r z ez  ca l e  s t ulec i a l al a  się k r e w  s t r u m i e n i a ­

mi  we  w z a j e m n y c h  z a p a s a c h ,  a sp o r  do  r o z ­

s t rzygni ęc i a  .się n iezbl izał .  C z ęs to k r o ć  w y ­
c i eń c zo n e  o ba  n i e p r zy j az ne  m o c a r s t w a ,  z n o ­

w y m  za pa ł e m  ro z p o c z y n a ł y  mszcz ącą  wo jnę ,  

sko r o  na ten lub  ó w  t ron  n o w y  kroi  w s t ę ­

powa ł ,  S p ó r  o wie lką tę sp r a w ę  o d n o w i ł  

s i ę  w r o k u  1339.  E d w a r d  III król  ang i e l sk i  i 

F i l i p  VI k ró l  f r a n c u z k i ,  p i e rw sz y  z d o m u  

W a le z y u s z ó w ,  oba  wal eczn i  i p r z eb i eg l i ,  o b a  

p r z e m o ż n y c h  1 b i t ny ch  na swe j  s t r o n i e , l i c zą ­
cy  wassa lów,  wiedl i  z so b ą  w o jn ę  dla r o z s t r z y ­

gn ięc i a  p y t a n i a :  czy Fi l ip  t y t u łu  kró l a  F r a n -  

cyi  1 Angl i i ,  czy E d w a r d  król a Anglii  i f r a n -  

cyi s łusznie  używać  mog ą .  E d w a r d  o p i e r a ł  
p r a w a  swe do  ko ro ny  f r anc uzk i e j  na p r e t e n -  

svach  ma tk i  swej  I z a b e l l i , có rk i  k ró l a  Fi l ipa 

V, k tór a  po śmierc i  t r z ech  w ła sn yc h  b r a c i ,  

o s t a t n i ch  z dynasty i  K ap e t ó w ,  p o w in n a  b y ł a  

ws tąp i ć  na t r o n ,  lecz od n i ego  zos t a ł a  u s u ­

n ię ta  p r a w e tn  S a U c k i e m ,  n i ed o p u s z c z a j ą c e m

p a n o w a ć  k ob i e t o m .  K i lka  j u ż  l a t  c i ą gnę ł a  

się ta n o w a  w o j n a ;  p ó ł n o c n e  p r o w in c y e  

F r a n c y i ,  w większej  części  p r zez  w o j s ka  a n ­
gie l ski e z a j ę t e  l ub  s p l o n d r o w a n e  n a jb a r d z i e j  

u c i e r p i a ł y ;  r a z  j e d n a ,  d r u g i  r a z  p r z e c i w n a  

s t r o n a  o dn o s i ł a  k o r z y ś c i ,  a le  ż a d n e g o  w a ­
żn i e j s z eg o  n i e s p ro w a d z i ł y  o n e  sk u t ku .  N a ­

r e s zc i e  w  r o k u  13 40  z d a w a ł o  s i ę ,  iż zw y e i ę -  

z t w o  pad n i e  na s t r on ę  F r a n c y i ,  gd y  się r o z ­

b i e g ł a  w ie ść ,  że  F i l i p  w ez w a ł  na  p o m o c  J a ­

n a  k ró l a  c z e s k i e g o ,  s ł a w n e g o  m ę z t w e m  
w l i c znych  o k a z a n e m  b i t w a c h .  W ie l o k ro t n i e  

s p o w i n o w a c o n y  b y ł  t en  m o n a r c h a  z d w o r e m  
f r a n o u z k i m ;  s i os t r a  j e g o  Mary a L u x e m b u r g -  

ska b y ł a  żoną  z m a r ł e g o  k ró l a  K a ro l a  IV, p ó ­

źnie j  syn  j e g o  K a r o l ,  w y c h o w a n y  w P a r y ż u ,  
B lankę  k si ężn iczkę  Va lo is  po j ą ł  za z o n ę ,  a  

j e g o  s i os t r a  Ju d y t a  f r a n c u z k i e m u  ks i ążęc iu  

J a n o w i  po ś l u b i o n ą  zos t a ł a .  Do zwią zkó w k rw i  

ł ą c z y ł a  się i p r z y j a ź ń :  tak więc  k ró l  c ze sk i  

bez  żad ne j  o d w ło k i  u s ł u c h a ł  w ez w an ia  k r ó l a  

f r a neu zk i ego .  L u b o  s p r a w y  n i emieck i e  w y ­

m a g a ł y  j e g o  o b e c n o ś c i ,  l u b o  p r ze d n i e j s i  p a ­

now ie  cze scy  o ś wiadcza l i  się p r z ec iw  t e m u  

p rz ed s i ęw z i ę c i u ,  j a k o  b e z u ż y t e c z n i e  z m n i e j ­

s z a j ą c e m u  si ły k r a j ow e ,  a na d to  z u w ag i  że k ró l  

b y ł  j u ż  w p o de sz ły ch  l ec i ech  , s ł a b y  i w z r o k u  

p oz b a w io n y :  lecz w n a d w ą t l o n e m  Jana  c ie l e  m e  

zga s ł a  b y n a j m n i e j  m o c  męzka  i s e r c e  r y c e r ­

skie p rzen i e ść  nie m o g ł o  , a ż eb y  m e  w e sp rz e ć  
p r zy j ac i e l a  w po t r ze b i e .  , ,Acz c i e m n y  j e s t e m ,  

r z e k ł  król  z z a p a ł e m ,  pot r af ię  j e d n a k  d r o g ę  

do  F r a n c y i  zna leźć .  P ó jd ę  t am  w a lczyć  za 

p r zy j a c i e l a  m e g o ,  za dzieci  có rk i  m o j e j ! “ 

G d y  C ze c h o w i e  p o s t r z e g l i ,  że ich król  tak 

m o c n o  stoi  p rzy  s w e m  p rz e ds i ę w z i ę c i u ,  ż a ­

d e n  da l s zego  o p o r u  j u ż  n i eok az yw a ł .  W  t o ­

w a r z ys tw ie  sy n a  sw e g o  Ka ro l a  i n i e m a ł e j  l i ­

c z b y  p a n ó w  c ze sk i ch ,  puśc i ł  się w d ro g ę  J an ,  

a w N iem cz ec h  znaczną  i lość w o jo w n ik ó w  za ­

c i ą g n ą ł ,  i p r z y p r o w a d z i ł  F i l ipowi  tak zn ac z ne  

wo j sk o  p o s i ł k o w e ,  iż za p r zy by c i e m  j e g o  do  

St.  D e n y s  p o ł ą c z o n e  si ły f r an cu zk o - cze sk i e  

sto tys ięcy p r zenos i ł y .
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W  osta tnich czasach szczęście nietyle juz 
sp rzyja ło  Angl ikom.  Wsze lk ie  m ą d re  plany 
i zamiary Edwarda  nie m o g ły  być p r zypro­
wadzonymi  do sk u tk u ,  gdyż Francuz i  z wiel ­
ką zręcznością wszystkie mosty,  b ro d y  i w ą ­
wozy  kędv Anglicy przechodzić mie l i ,  o p a ­
nowaw szy  ściśle ich strzegli  i bronil i .  T ak ie  
n ie p ow od zen ie ,  a zwłaszcza silne napie ranie  
Fi l ipa zniewoli ło E dw ard a  do opuszczenia 
pewne go  ran k u  obozu nad rzeką Somme,  k tó ­
ry  się we dwie godziny po te m dosta ł  w moc  
Fra ncu zó w.  Jakkolwiek roz t ro pn ość  d o r a ­
dzi ła ten k r o k ,  ob ur zy ł  się przeciwko n ie mu  
d uc h  rycerski .  W  o twar tem polu chc iano  
rozs t r zygnąć zaprzeczane p r a w a ,  i bi twą s ta­
nowczą zakończyć d ługole tnią  wojnę.  W e  
francuzkim obozie wszyscy,  a najbardzie j  Jan 
k ról  czeski ,  syn j ego  K ar o l ,  Delfin z Vienne 

i książę Lotaryngi i  pałal i  najgorętszą chęcią 
zmierzenia się z wodzami angielskiemi.

Z d rugiej  s t rony król angielski  ob r a ł  sobie 
stanowisko między wodami  i l a sami ,  i tern się 
p rzec iw ko  napaśc i  n i eprzyjac ió ł  ubezpieczył ,  
al e n i e p o d o b n a  tu by ło  opa t rywać  wojska 
-w żywność.  W ez w ał  p rze to  j e ńcó w  1'rancu- 
zk ich ,  którzy zna jdowal i  się w j ego  oboz i e ,  
i zaręczył  wolno ść  t e m u ,  wraz  z dwudziestą 
towarzvszow n iewol i ,  kto m u  wskaże bez ­
p ieczną do wyjścia ztąd d rogę .  Jeden  z nich 
żołnierz prosty,  Gob in  Agace ,  p rzyrzek ł  pod 
u t r a t ą  życia p rzeprowadzić wojsko angielskie 
b r o d e m  przez rzekę S o m m e ,  kędy konn o  i 
pieszo bezpiecznie  p rzejśdź m o ż n a , by leby 

do pa t rzyć  pory od p ły w u morza.
O  p ó łn o c y  t r ą b y  dały has ło  do wystąpienia,  

j n im s ł ońc e  wesz ło ,  woj sko angielskie s ta­

nę ło  na b rzegach  rzeki S om my .
Ale na d r ug im  br zegu  zna jdowal i  się dla 

straży,  pod  dowództwem Godemara  du Fay,  
liczni ryce rze  i panowie z Artois i P ikardy i ,  
z wojskiem przeszło dwunas to  - tysiączne'm , 
w k tórem by ło  wielu s ławnych genueńskich  
kuszników.  Skoro  tylko usta ł  p rzyp ływ m o ­

r z a ,  król  E d w a r d  rozkazał  woj skom swoim

,,w imię Boga i świętego Je rzeg o11 rzucić się 
w rzekę.  Najśmielsi  i jezdni  puścili  się n a ­
przód , rozpoczęła  się b i twa ,  z o b u  stron 
mnós two  wysadzonych z siodła śmierć w n u r ­
tach rzeki znalazło.  Naostaiek przewyżka 
w l iczhie i zapamiętała  odwaga dały  zwycię-  
ztwo Anglikom.

Ziąd poc iągną ł  E dw ard  ku Crecy,  i tu się 
dowiedz ia ł  o południu  dnia 25 s ie rpn ia ,  że 
kroi  Fil ip chciwy stoczenia bi twy,  w ślad za 
nim idzie.  Pos tanowi ł  przeto niewprzód się 
ztąd ruszyć  aż ujrzy obl icze nieprzyjaciela,  

i rozprawi  się o puściznę po swej  matce.  N a ­
zajutrz z sameg o  ranka  sprawił  szyki wojska 
sweg o  i rozdzieli ł  je na trzy części.  Pierwszy 
oddział  złożony z 800 p an c e r n y c h ,  2000  ł u ­
czników i 1000  zbro jnych  z Wal i i ,  d ow od zo­
ny  był  przez piętnastoletniego Edwar da  księ­
cia W alii ,  który później  pod  imieniem „C zar ­
n e g o  książęeia“ wielce się ws ławi ł :  kwiat  

ryce r s t wa  angielskiego zna jdował  się przy 
j e g o  boku.  Drug i  oddział  pod dowództwem 
hrab iów Arunde lu i N o r t h a m p t o n u , l iczył 
8 00  pance rnych  i 1 2 0 0  łuczników;  trzecia 
nakon iec  ko lum na  z takiejże l iczby łu cz n i ­
ków i 700  pance rnych  z łożona,  pod  rozka­
zami  samego  króla E d w ar d a  stała w o d w o ­
dzie , ażeby w razie n iepowodzenia dwóch 
p ie rwszych sze r egó w,  ze świeżem wojskiem 
przy j ś ć  w pomoc.

T y m c z a s e m  dnia poprzedza jącego  król 
f rancuzki  wyprawi ł  w Abbevil le wielką b ie ­
s i adę ,  swytn gościom i sp rzym ie rze ńco m,  
w l iczbie k tó rych znajdowal i  się oprócz  k ró ­
la Jana i książęcia Karola książę Lotaryngi i  
i h rab iowie  Sabaudy i  i Flandryi .  Dnia 26 
sierpnia r ano opuścili  miasto i ze wszystkie-  
mi silami obróci l i  się ku Crecy,  wprzód w y ­
s iawszy tam kilku szlachty dla obej rzenia 
stanowiska Anglików. F roi ssar t  p o w ia d a ,  że 
wojsko angielskie spos t rzegło  tych w ys ł ań ­
ców i p rzeniknęło w j akim przychodzą oni 
za mi a rz e , lecz bezpiecznie im powróc ić  d o p u ­
ściło.  Gdy za powro tem wezwał  ich król  i py tał

*
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0 wiadomości ,  niewiedziel i  co odpowiedzieć,  
nareszcie j eden  z nich objaśni ł  królowi jakie 
s tanowiska zajmują Anglicy, i r adz i ł  przytem 
ażeby  niezaczynać dzisiaj bi twy,  wojsko b o ­
wiem nieprzyjacielskie wypocząwszy nab ra ło  
sił i w szyku b o jo w ym  czeka rozprawy,  wo j ­
sko zaś f rancuzkie dzisiejszym u t r ud zon e  i 
znużone  pocho de m nie j e s t  go towe  do bitwy.  
Pewni  jes teśmy,  doda ł  ry c e rz ,  że Anglicy 
wygląda ją  twojego przybycia.

Ale chociaż r ada ta p rzypad ła królowi  do 
s m a k u ,  chociaż wydano rozkazy ażeby 
wszystkie wojsko wypoczęło i p ierwsze sze­
regi  zabie ra ły się już  do o d p o c z y n k u :  straż 
odwo do wa  uniesiona żądzą walki ,  n ie s łucha-  
jąc  rozkazów szybko posunę ła  się n a p r z ó d ,  i 
ani  k ról  ani marszałkowie  niezdołal i  p o ­
wst rzymać  gwał townego  p o t o k u ,  który u -  
niós ł  z sobą pierwsze szeregi ,  i ca łe  wojsko,  
w  nieł adzie ,  bez rozkazów,  ciągle po s tę po­
wa ło  n a p r z ó d ,  aż nareszcie  przed obl iczem 
nieprzyjaciela stanęło.  T r u d n o  w y p ow ie ­
dzieć j ak  wielki zgiełk po w s ta ł ,  nikt  nie 
s łu c ha ł ,  nikt  nie rozkazy w a ł , rozlegały się 

tylko krzyki z ostatnich szeregów: „Naprzód,  
bi j ,  zabi ja j !14

Zwiększył  się jeszcze nie ład i zamięszanie,  
gdy  deszcz lunął  potok iem i p io r uny  b i ły  do 
ko ła ,  j ak gdy b y  n iebo  zagniewało się na 
walczących ,  i jeśli wierzyć ma m y Froi s sa r-  
t ’o w i ,  zaćmienie s łońca  uzupe łni ło ten p r a ­
wdziwy  chaosu  obraz.  Z t rudnością pow io­
dło się wreszcie Karolowi  książęciu czeskie­
m u  przywrócić niejaki  p or ząd ek ,  ale zaraz 
w  samych  początkach hrab ia  d ’Alencon b r a t  
k róla Fi l ipa ,  bądź przez n ieświadomość m y ­
śli Kar o la ,  bądź przez zazdrość ,  zmieni ł  
p l an  bi twy.  Z  mieczem w ręku  poskoczył  
ku  genueńskim kusznikom:  by ło  ich 15,000
1 tego jeszcze dnia zrobil i  oni  sześć godzin 
drogi  w całkowi tym ryns z tu nku ,  a nieszezę- 

dząc obe lżywych  słów rozkazał  aby  precz ze­
szli ze swego  stanowiska.  Rozgniewani  szem- 

rzeć zaczęli i od tąd niechroni l i  kusz swoich

od deszczu,  cięciwy i sznury  p rzemokły  i na 
dzień dzisiejszy stały się niezdatnemi do uży­
cia.  Wsze lako około godziny 3ciej  p o p o ł u ­
dniu zwrócili się Genueńczykowie  naprzód ,  
po t rzykroć uderzali  na szeregi  angielskie,  ale 
dw akr oć  odparci  ich n ie ruc hom ośc ią ,  bo  j ak 
mu r  stały n i e p o r u s z o n e ; za t r zecim razem 
grad  s tr zał  zmusi ł  ich do cofnięcia s i ę , s t r z a ­
ły  te z taką pewnośc ią  i mocą  by ły  w y p u ­
szczane,  że ma ło  ich chyb i ło ,  te zaś co do­
sięgły,  przeszywały na wskroś zbro ję  i odzież.

Gdy  Filip spost rzeg ł  j a k  się G e nu e ń cz yk o ­
wie w tył  p o d a l i ,  k rzykną ł  na j a z d ę :  „ Z a ­
bi ja jc ie  tych ło t rów,  niech nam  drogi  napró -  
żno niezastępują !‘l Rozkaz ściśle dope łn iony 
zos ta ł ,  b i ednych cofa jących się t r a t ow an q  i 
zabi jano.  T a k  więc F rancuz i  nap rzód  przez 
n i e ł a d , po tem przez gniew n a  własneż w o j ­
sko, sami siły swoje  osłabili .

Angielscy łuczn icy coraz  silniej i gęściej 
puszczali  strzały;  nadto,  zbro jn i  w dług ie  noże 
wojownicy  z Wali i  i Cornwal l is  rzucil i  się 
ś ród  zmięszanych sze regów p a n c e r n y c h ,  na 
h rab iów,  ryce rzy  i b a r o n ó w  f ra nc us k ic h ,  i 
ci szlachetni  panowie  g inąć  musiel i  pod n o ­
żami pospo li tego gminu.  Nikt  n ie dawał ,  nikt  
nie żądał  pa r don u .  Jeszcze powiewały  c h o ­
rągwie h r ab iów d’Al enc on ,  F l and ry i  i Blois,  
s tały one naprzeciw walecznego  Czarnego  
ks ięcia,  jeszcze walczyl i  dzielnie Czechowie 
i L u s e m b u rc z y c y ,  w  pośród  nich zna jdował  
się król  f r a n c u z k i— inne zaś wojska poszły 
w r o z s y p k ę , a ci co nie polegl i  lub niepierz-  
chnęl i  z p l a c u , w po jedynczych  małych  g r o ­
madac h  pod  wodzą swoich ryce rzy  ucieral i  
się ze zwycięzkiemi zas tępami Anglików.

Za  nade j śc iem n o c y  większe jeszcze z r o ­
b iło  się zamięszanie ,  zgoła n iewiedziano kto 
p rzy jaciel ,  kto p r zec iwnik ,  kogo  należy o-  
szczędzać,  a kogo  zabi jać.  Bez p lanu wal ­
czono,  zabi jano s ię ,  uc iekano ;  najcelniejsi  
wo jownicy  po leg l i ,  królowie Fi l ip i J a n ,  
książę Kar o l  i pozostal i  panowie  f rancuzcy  i 
czescy,  walczyl i  j a k  lwy,  ale cóż mo gł o  p rzy-
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nieść  m ęztw o i odw aga n ie w ie lu ,  gdy  juz  
wszystko zginęło .  A ze śm ierć  by ła  n iew ą­
tp l iw a ,  źe dalszy bó j bezuży teczny ,  straż 
p rzyboczna  czeska uprow adzi ła  swego k ró la  
z p lacu  b itwy, n im  tego  dostrzegł-, lecz gdy  
b o h a te r  nie s łyszał już  w ięcej zgiełku w o je n ­
n e g o ,  i gdy  na py tan ie  odpow iedz iano  m u 
że F rancuz i na g łow ę zostali p o raż en i ,  zawo­
ła ł  sm u tn ie :  „M łodzieńcem  będąc  n ieunika-  
łem  nieprzy jac ie lsk iego  o b l icza ,  m am że się 
go  lękać dla tego żem stary  i ciemny? W olę 
n a  pobo jow isku  um rzeć  śmiercią  ch w a lebną ,  
niżeli nie po  ryce rsku  ja k o  tch ó rz  gnie ży­
ją c e m u !  P row adźcie  mię t a m ,  gdzie stoi król 
n iep rzy jac ió ł  naszy c h ,  tam ja  c h c ę ,  tam 
z mieczem  w rę k u  g rób  sobie  przygotować'!41

S ta ło  się życzeniom je g o  zadość!
Ażeby śród  zgiełku nie s tracie swego króla, 

ry ce rz e  przywiązali je g o  ru m ak a  do  swoich 
k o n i ,  i z now ym  zapałem  rzucili się na n ie ­
p rzy jac ie la  gdzie najzaciętszy bó j się to ­
czył. W ie lu  sz lachetnych  Anglików po leg ło  
z ręki k r ó la ;  nakon iec  spo tka ł  go lo s ,  j a k ie ­
go  dob ija  się każdy  b o h a t e r  w b o ja ch  osi­

w iały .  Z  nim posp o łu  polegli ci wszyscy, 
k tó rzy  m u w osta tnich towarzyszyli  chw ilach .  
Z na jdow a li  się w ich liczbie znakom ic i  m ę ­
żo w ie ,  p rzodkow ie  wielu p rzedn ie jszych  cz e ­
skich dom ów , ja k o  to: H en ry k  z R osenbergu ,  
J an  z L ic h te n b u rg a ,  P lich ta  z Z e r o c i n a , Ba- 
w or  z S trakon icy ,  D ałibor  z K oze g ed a ,L ic ek  
z R y z en b u rg a  i inni.  Bogini zemsty d o tknę ła  
i t e g o ,  k tó rem u  winę ty lu  nieszczęść onego  
dnia w  wielkiej części p rz y p isy w a n o , to je s t  
h rab ie g o  d ’Alencon. O b o k  n iego polegli  n a  
p o lu  b itw y  D elhn  z Y ie n n e ,  książę L o ta ry n ­

g i i ,  książę B ourbon  i h rab ia  F land ry i .
K a r o l ,  pod  k tórym  konia  za b i to ,  sam krwią 

od  licznych r a n  zbroczony , gw ałtem  ze zg ie ł­
ku  w o jennego  up ro w a d zo n y  zosta ł do p o ­
b lisk iego  k la sz to ru ,  gdzie m u  ran y  o p a trz o ­
no. K ró la  F ilipa podobnież  m us iano  odcią­
g nąć  z p lacu  bitwy. Cześć zwycięztwa p rzy ­
znano m ianowicie  E d w a rd o w i ,  C zarnem u

Książęciu. F rancuz i  m ając dziesięć raz y  wię­
ksze siły  przegrali  b i tw ę :  b ra k ło  im  w o d za ,  
b o  wielu naraz  by ło  dow ódzców . Czescy 
dziejopisowie widzą p rzyczynę  klęski w te rn ,  
że dzień 26 s ie rpnia w y b ra n o  do b i tw y ,  dzień  
nieszczęśliwy dla C z e c h ,  tegoż bo w iem  dnia 
po leg ł  ich kró l  O ttokar  lig i  w r. 1277.

N azaju trz  r a n o ,  w n iedz ie lę ,  w y s ła ł  k ró l  
angielski o ddz ia ł  żo łn ierzy  na o b e j rz e n ie  p o ­
la bitwy. T e n  m usia ł  je szcze  s toczyć  w alkę  
z dw om a hufcam i i rancuzk iem i,  k tó re  n ie  
w iedząc o końcu  dnia w c z o ra js z e g o ,  na  p o ­
m o c  k ró low i sw em u pośp ieszy ły .  Późn ie j  
lo rd  R egina ld  C obham  i lo rd  S tra ffo rd  z t rze­
m a h e ro ld a m i w yjechali o g lą d a ć ,  k to  p o leg ł  
ze sz lachetnych ..  Znaleźli  oni 80  c h o rą g w i ,  
je d y n aśc ie  t ru p ó w  osób kró lew sk iego  lu b  
książęcego r o d u , 1200 ry c e rz y  i 30 ,000  p o ­
spoli tego  żo łn ierza .

G dy znaleziono ciało  k ró la  J a n a ,  o b e c n y  
książę W alii  nie m ó g ł  się od  łez  w s trzy m a ć :  
łzy  te  tak  zwycięzcy ja k  zw yc iężonem u za­
szczyt p rzynosiły .  C horąg iew  k ró lew ska  do ­
sta ła  się książęc iu ,  a g o d ło  i napis zn a jd u jące  
się na n iej sobie on  od tąd  p rz y b ra ł .  Ciało 
k ró la  n a b a l s a m o w a n e , o d e s ła ł  z należnem i 
m o n a rsz e  h o n o ra m i  i okazałością  do L u x em -  
b u r g a ,  gdzie złożono je  w kościele  k a ted ra l ­
n y m . Na g ro b o w c u  Ja n a  jaśn ie ją  h e r b y  i 
pop ie rs ia  p o le g ły c h  z n im  panów  czesk ich .

T a k  więc n ieznana , m a ła  w ioseczka ,  pozy­
skała wielkie imię w historyi t r z e c h  narodów , 
nieszczęsne dla d w ó c h ,  s ław ne  zaś tylko dla 
je d n eg o .  S p o k o jn e  je j  n iw y  s ta ły  się łożem  
g ro b o w e m  kró low i,  i o s ta tecznym  p rzy tu ł­
k iem  dla tysiąców po leg łych .  T u  m ło d y  ry ­
cerz dok o n a ł  p ierw szego  b o h a te r sk ie g o  dzie­
ł a ,  wielki tron  b y ł  m u  przeznaczony , ale go 
nieosiągnął.  D w a królestwa spodz iew a ły  się 
źe ta  w alna bitw a po łoży  koniec  ty lo le tn im  
zniszczeniom  ; ale ja k  wielkiem b y ło  zw yc ię­
stwo, tak  m a łe  okazały  się je g o  skutki.  N a j­
większym , a raczej je d y n y m  o w o c e m , jak i  

w yda ły  te pola krwią p rze s ięk łe ,  b y ło  zdo-
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bycie miasta Calais, które po jedenasto-mie- 
sięeznem oblężeniu dostało się w ręce An­
glików.

Jeszcze całe sto lat ciągnęła się wojna ,  aż 
nareszcie znużone narody same oręż złożyły.

Spokojne Crecy enP on th ie u !  pocożeś p o ­
znać się nam dało; czemużeś na zawsze nie 
pozostało w p o k o j u , jaki panował  nad tobą 
p r z e d  i p o  1346 roku!

Piąty wiek już  upływa od onego dnia ,  a 
ty ciche prowadzisz życie; spokojnie kmiotek 
porze twoje zagony — czyliz on wie,  czyje 
kości zbielałe pługiem tu wyorał?

(Panorama des Vniversums.)

RYS HISTORYI,  OBYCZAJÓW 

I JĘZYKA CYGANÓW.

P r z e z  M ic h a ł a  K o g a l n ic z a n a .

( D a l s z y  c i ą g ) .

Nadto jest  dzikiem oskarżenie Cyganów
0 zbrodnię ludożerstwa, żeby w nie uwierzyć 
bezwarunkowo.  Dzisiaj dzięki cywilizacyi,  
n iesłycbaćo podobnych okropnościach.  Z w y­
kły pokarm Cyganów stanowi m am aliga, 
gatunek polenty robionej  zmaisu albo turec­
kiej pszenicy. Jedzą tę potrawę często z se­
rem, niekiedy z dodatkiem gęsi, kurcząt lub 
prosiąt kradzionych. Gdy znajdą bydlę zde­
chłe z cho roby ,  wielką wtenczas wy- 
praw ują  biesiadę i cieszą się z piękne'} zdo­
byczy.  Woda  zwyczajnym jest  ich napojem,  
jednakże bardzo lubią wódkę i nader są wdzię­
czni temu kto da im kieliszek. Mężczyźni, 
kobiety i dzieci od lat pięciu namiętnie palą 
fajkę, cały dzień trzymają ją w ustach, a gdy 
zabraknie im tytuniu i ' sposobów dostania go,  
palą suche liście leszczynowe. Znoszą głód
1 pragnienie przez dni ca łe ,  lecz ani j edne j 
godziny niemogą wytrwać bez palenia,  a 
przynajmniej  t rzymania w ustach fajki.

W  ogólności Cyganie bardzo są małego 
se rc a ; niekiedy odważają się wychodzić

z swych lasów i napastować podróżnych, lecz 
zawsze tylko pieszych : wtenczas rzucają się 
na nich uzbrojeni wielkiemi drągami,  lecz 
niech jeden  z podróżnych wystrzeli z pistole­
tu lub tylko się zamierzy, cała banda ucieka,  
chociażby się nawet ze stu lub dwóehset  osób 
składała.

Romanowie,  to jest Mołdawianie i Woło ch y  
pogardzają tym ludem, lecz że są zabobonni lę­
kają się go także; wierzą iż Cyganie mają moc 
przywoływać na swą pomoc duchy niewidzial­
ne i że przy skończeniu świata przyjdą z An­
tychrystem męczyć chrześcian i pożerać icb 
dzieci. Cygan ze swojej strony lubo p o g a r ­
dzany przez wszystkie narody,  wszystkiemi 
także gardzi.

Mało lubi rolnictwo, również i stałe pomie­
szkania: dla tego niektórzy twierdzili że jest  
niepoprawiony i że nigdy niebędzie można 
go uzwyczaić do domowego pożycia; doświad­
czenie atoli przeciwnie pokazało.  W  ziemi 
Siedmiogrodzkiej i na Bukowinie wszyscy 
Cyganie mają dziś stałe siedziby; rzadko' 
opuszczają domy swoje, i to z wielkim żalemę 
w Serwii książę Miłosz, usiłował wezwyczaić 
icb do rolnictwa, pierwsze próby w Poschare-  
watz i w kilku innych miejscach powiodły się 
dobrze ,  tam żyją oni szczęśliwi, chleb jedzą 
z maisu, który sami uprawiają,  i pewnie jeszcze 
więcej się ucywilizują byleby się z nimi po-  
ludzku obchodzono.  Takaż próba  była  
w Mołdawii we wsi Ripi powiecie Falcii,  gdzie 
siedm do ośmiu rodzin Cyganów uprawia rolę 
z większem staraniem i upodobaniem od sa- 
mychże  chłopów. Najlepszym zaś dowo­
dem mniemania że ten lud może być ucywi­
lizowany, jest  to że klassa Watrassi  niegdyś  
koczująca, dziś ma stałe siedliska, przykłada 
się do przemysłu i pozbyła się większej części 
cygańskich występków. Cyganie mają niema­
łe  wady; lecz jeśli raz zdoła się wykorzenić je 
z ich serca,  przyniosą wielki pożytek Mołda­
wii i Wołoszczyznie, mianowicie pracując przy 
fabrykach.
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L ud no ść  Cyganów w E u ro p ie  jest  na ­
s tępna  :

W  Mołdawii  i Woloszczyznie.  200,000 dusz.

W  T u r c y i ....................................  20 0 ,000  —

W  W ę g r z e c h ............................. 100,000 —
W  Hiszpani i   40 ,000  —
W  Anglii   10,000 —

W  Rossyi  10,000 —

W  Niemczech,  F rancyi  i W ł o ­
szech.........................  . . 4 0 , 00 0  —

O gó łem  60 0 , 000  dusz.
O  '

D ow od zon o  źe język Cyganów b y ł  tyl ­
ko  dya lek tem , i tego zdania przez d ługi  
czas  t r zymało  się wielu ucz o ny ch :  pierwszy 
Gre l lman  stara ł  się wykazać fałszywośc tego 
mn ie ma nia ;  w swych rozt rząsaniach o C y g a ­
nach , poda ł  niektóre szczegóły o składni  
ich j ęzyka i zbiór  s łów;  lecz p rawidła  w j e ­
go  dziele przy toczone tak ma lej  są wagi  t 

p r awd y ,  źe wnosić należy iż au to r  nigdy sam 
niezastanowił  się g run townie  nad w i a d o m o ­
ściami podanemi  przez siebie o tym ję z y k u .  
W  1835 roku Gra ffunder  og łos i ł  w Erfureie 
u  wagi g ram ma tyczne nad językiem tego ludu; 

on  pierwszv wskazał  natn p raw id ł a ,  i s k ł a ­
dn ię  tego dya l ek tu ;  dzieło j ego  lu bo  n ie ­
komple tne ,  n i emnie j  jednak za j toującem jest  
dla tych którzy się oddają  nauce języków.  
Język bowietn Cyga nów  równie  j e s t  c i eka ­
wym i g od n y m  badania  p r z e d m io te m ,  j ak  

i cb zwyczaje i obyczaje.  Wszystkie p rawi­
d ła  i sam duch  tego j ęzyka  dowodzą j e g o  
s tarożytności  i i ndostańskiego pochodzenia .  
Pierwszy Gra ffunder  okazał  że j e dyn ie  j ęzyk  
oddziela  Cyga nó w od innych  n a r o d ó w ,  że 
o n  każe itn wszystkiemi luda mi  p o g a r d z a ć ,  
u t r zymuje  ich zamknię tych w swoje j  ka ­

ście i zmusza do wierności  o b y c z a j o m ,  zwy­

cz a j om  i koczu jącemu życiu.  Wszystkie

inne n a r od y  są g a d sch i, g i aurv,  poganie,  
w mni em an iu  C y g a n a ,  on j e d en  jes t  Ronini- 
tschel czyli syn niewiasty.  Han du mę R em ni- 
tschel? czy jesteś syne m niewiasty? są to w y ­
razy święte,  k tóre  rozumie ją  Cygan ie  choc ia ż ­
b y  byli  nawe t  z an typ od ów:  po  tych s łowa ch  
pozna ją  się oni  i zaczynają swój  taniec r a ­
dości.  S łow a  te t rafnie odznaczają  natu rę  

Cyganów,  z nich widać j a k  ba rdz o  po gar dz a ją  
i nienawidzą inne n a r o d y :  oni  sami są tylko 
l u d ź m i , siebie j edyn ie  tak mianując;  wszyscy 

zaś cudzoz iemcy  są dla nich s tworzen iem in ­
neg o  rodza ju,  k tó rym odma wia ją  nawe t  imi e ­
nia człowieka.  T a k  jest ,  język Cy ga nó w  b y ł  

dla  nich najmocniej szą zaporą,  on  od e p c h n ą ł  
o d  nich cywil izacyą,  i wlał  w n ich o d w ag ę  
do  znoszenia przez czte'rysta lat  wszelkich 
p rześ ladowań  i zniweczenia zab iegów p o d e j ­
m ow any ch  na odwrócen ie  ich o d  tu ła ck ie -  

go  życia.

Rzeczywiście język Cy g a n ó w  ma  b u d o w ę  
i składnię różną zupe łn ie  od  eu rope j sk ich  
j ę z y k ó w ,  dość  j e s t  p rze j rzeć j e g o  p r a ­
w id ła ,  a wnet  u j r ze m y że nie w E u ro p ie  się 
począł .  P ierwias tków je g o  wypada  szukać 
d a l e k o ,  ba rd zo  da l eko ,  w l n d y a c h :  t am się 
o n  u rodz i ł ,  z t amtąd do nas p r zy w ędr ow ał  
t en lud.  L u b o  ów język początkowo na de r  
u b o g i ,  zbogaci ł  się wyrazami  wszystkich 
n a ro dów  z k tóremi  Cygan ie  miel i  s tos un k i ,  
pozos tał  j ed nak że  wie rny  swej g r am m at y c e  i 
duchowi.  Gromadz i  on j ak w m r o w is k u ,  

że użyję t ego wyrażenia,  p raw id ła  i s łowa  
s an skr yc k ie ,  ben ga l sk ie ,  indosta t i skie , rnul-  

t a n i , malabarskie i t. d.
Następu jąca tablica wyjęta  z historyi  W ę ­

gierskiej  Fess l e ra ,  może  dac  wy obrażen ie  o 
powinowac twie j ęzyka Cygańsk iego  z ró żn e -  

mi  jęz yka mi  Indyi.

Polskie. C ygańskie. Indostańskie. M ultan i. S anskryck. B engalsk ie. M alabarsk,

Głowa Schero ____ ser schira sir —■
Wło s bal wal — —  bal
Oko tak — aki akschi aa n k  —
Nos nak nak nak — naak —
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Polskie. C ygańskie. Indostańskie. M ultani. Sanskryck. Bengalskie. M alabarsk.
Gęba mui mu — —  mu, mtin — '
Język tschip schibu dschuban —■ dschibb —
Ząb ' dant dant diiant danda dant —
Ucho kan kan kan karnam kon ka du
Dzień dives dyn degow devasi din dio
Noc ratti, rattgin rat rat ratri raat rate
Słońce kam — kam kham — kham
Księżyc schon schand stchandorma tschanda schand tschand
Ziemia pup — — puma — buma
W o d a pani panni pany pani r paani nir, pan
Zło to sonnai sonna sona —  suna suna
Srebro rup ru pa ruppa — rupa ruppa
Sól ł o n , lun noun lon —  — nun

(Dokończenie nastąpi).

R O Z M A I T O Ś C I .

Nowe dzieło J. Janin’a ,  Les C atacom bes , 
w  sześciu tomikach,  nic nowego w sobie nie- 
zawiera : j est  to wybór pisemek drukowa­
nych  juz po rozmaitych dziennikach,  wybór 

, niebardzo ścisły: wiele a r tykułów,  które mia­
ł y  chwilową tylko war tość,  niezasługiwało 
na  powtórzenie,  wyśmienicie mógł  o nich 
autor  zapomnieć,  jak o nich czytelnicy za­
pomnieli.

Hrabini Blessington wydała niedawno ksią­
żeczkę krótkich myśli i zdań o rozmaitych 
przedmiotach,  o których wiele rozmyślała 
łub tez całkiem niemyśliła. Autorowie p o ­

dobnych maxym i sentencyi godzą szczegól­
niej w dowcip,  a dowcip właśnie jest najwą- 
tpliwszem narzędziem do rozbioru przedmio­
tów. Jak u nich wszystkich,  tak i u hrabi- 
nej  Blessington ośmdziesiąt  myśli na sto są 
poprostu paradoxa ,  a pozostałe dwadzieścia , 
spowszedniałe zdania,  ubarwione nieco d o ­
wcipkowaniem.

W  dzienniku petersburskim S jn  otiecze- 
stw a  roku bieżącego za miesiąc marzec, umie­
szczony jest  przekład z Tygodnika Pe te r­
sburskiego artykułu ks. Jucewicza pod tytu­
łem : Góra D zuga.
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